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’) Artykuł niniejszy stanowi sprawozdanie oddziału logoterapeu- 
tycznego węgierskiej państwowej poradni leczniczo-pedagogicznej 
i zawodowej w Budapeszcie. (Kierownikiem tej poradni jest znany 
nam już z artykułu w „Szkole Specjalnej“ Dr. Jan Schnell). — 
Zmarły w roku bieżącym współpracownik nasz i autor niniejszego 
artykułu prof. Meresz, był między innemi profesorem w państwo» 
wej leczniczo-pedagogicznej poradni w Budapeszcie. W nadešla 
nym nam artykule dzieli się wynikami swoich badań, doświadczeń 
i rozważań nad zagadnieniami jąkania. 

I. PRZEDMOWA.
Przede wiszystkiem muszę zaznaczyć, że zetknąłem się z zagadnie­
niem jąkania, jako pedagog-Iekarz. Jąkanie uzależnia zbieżność za­
równo czynników biologicznych wrodzonych i konstytucjonalnych, 
jak i czynników zewnątrzpochodnych. Analiza konstytucji jąkały 
nie wchodzi w zakres moich dociekań. Rozwiązaniem tego zagad­
nienia zajmuje się Węgierskie Państwowe Leczniczo-Pedagogiczne 
Laboratorjum Psychopatologji i Terapji w Budapeszcie, a wyniki 
tych badań będą przez nie opublikowane. Zadaniem mojem jest 
analiza czynników zzewnątrzpochodnych oraz wyszukanie wszel­
kich psychicznych wpływów domowych, szkolnych, seksualnych, 
zawodowych i towarzyskich, które przyczyniają się do zwalczania 
jąkania u dzieci.
1. Przytoczę na wstępie takie oto zdarzenie: Pewien 5-oletni chło­
piec, którego jako dziecko sąsiada i towarzysza zabaw moich dzie­
ci często brałem z sobą na spacery, zaczął się jąkać. Gdy się o tern 
dowiedziałem, jąkał się już od tygodnia. Miałem przed sobą przy­
padek rodzajowego jąkania (genuines Stottern). Chłopiec normalnie' 
rozwinięty, o dobrym słuchu, który dotąd wypowiadał się swobo­
dnie, był wzorem dla moich nieco młodszych dzieci: można się więc 
było obawiać zarazy psychicznej. Pomimo to zaprosiłem chłopca 
na wspólny spacer z mojemi dziećmi, bawiłem się z nim i rozma­
wiałem, jak zawsze w sposób życzliwy, nieco żartobliwy i przeko­
marzający tak. jak to było dotąd. To mu się podcbało i jego onie­
śmielenie zanikło. Po godzinie zabaw dziecięcych odprowadziłem go 
do domu. Na początku naszego spaceru jąkał się jeszcze, stopniowo 
jednak znikło to doszczętnie. Wskazałem tylko rodzicom, jak nale­
ży mówić z dzieckiem i chłopiec został zupełnie uleczony.
Zdarzenie to tłumaczę sobie następująco. Stosunek uczuciowy dzie­
cka do rodziców został naruszony wskutek złego ich pożycia. Do te­
go dołączył się zakaz używania słów nieprzyzwoitych, co psuło je-
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18 szcze bardziej spontaniczną mowę dziecka. Zakaz ten wywołał 
oporny stosunek dziecka względem otoczenia, co znalazło swój wy­
raz w symptomach jąkania. Mój sposób zachowania się z dzieckiem 
ośmieli! je zupełnie i stworzył warunki s wychodnego wypowiadania 
się, co przy udziale rodziców w tej sprawie spowodowało zupełny 
zwrot do normalnej mowy. Dziecko nauczyło się znowu panować 
nad językiem. Mniszę tu jednak nadmienić, że to wyjaśnienie dzi­
siaj mnie nie izadawała. jakkolwiek okazało się ono b. pożyteczne 
jeszcze w jednym przypadku.
Zaczynałem właśnie moją pracę poradniczą, gdy żona pewnego ro­
botnika fabrycznego przyprowadziła mi swą 5-o letnią córeczkę, 
która od miesiąca z nieznanego powodu zaczęła się jąkać. Poleciłem 
matce rozmawiać z dzieckiem, stwierdziłem, że mowę jego hamo­
wały ,z trudem wydobywane foniczne spazmy. Wziąłem dziewczyn­
kę za obie ręce, pochwaliłem jej sukienkę, jej piękne włosy’ i bły­
szczące oczy i zapytałem wesołym, dziecinnym tonem: „Gzy to 
prawda, że ty się jąkasz?“ — Ach nie. to wcale nieprawda, to ma­
ma tylko tak mówi — odpowiedziało mi naraz dziecko niewymu­
szonym (potokiem słów*, który przeszedł wkońcu w szczebiotanie, 
uwalnia jące serce dziecięce od wszelkich trosk. Następnie pouczy­
liśmy małą, żeby nam przyprowadziła swego starszego brata, je­
śli znów będzie z niej szydził. Matka szybko zorjentowala się w tym 
dziecinnym sposobie mów ienia i dziecko zostało nazawsze wyleczo­
ne. Cóż nam narazie mówią te 2 przypadki o leczonego jąkania ? Mo­
gą one podawać w’ wmtpliwość szeroko rozpowszechnione poglądy, 
według których uprzyczyną jąkania byłoby naruszenie między my 
śleniem i mową“ (lihtine) lub że „jąkanie pow,staje wtedy, gdy ma­
ło ćwiczona sprawmość organów’ mow y’ pnzostaje w ciągiem przeri- 
w’ieiistw’ie i skłóceniu z daleko posuniętem jej rozumieniem“ — jak 
tego dowodzi prof. II. Gulzmann1). Gdyby’ oba te poglądy bvlv 
słuszne, to nie do pomyślenia byłoby tak szybkie uzdrowienie.

1)Dr. Pr<;l- //. Gutzmann: Sprachheilkunde. Berlin 1912, S. 395.

Podczas mej praktyki w’ poradni miałem jeszcze jeden przypadek 
dziecinnego jąkania. Tym razem nie udało mi się uleczyć natych­
miast poraz trzeci wy próbo wanynn sposobem, co jednak nie wyklu­
cza faktu, że doświadczenia te mogą w przyszłości okazać się sku­
teczne. Nie mogłem ty m razem dopomóc 31/2 letniej dziewrczvncc 
K. Sch. Rodzice jej żydi w separacji. Matka mieszkała z dzieckiem 
u jednej ze swoich sióstr, i. nie mając środków utrzymania, była na 
jej łasce. Matka, która dawniej jako urzędniczka była dobrze sy­
tuowana. przedstaw iała obecnie obraz nędzy’ i rozpaczy. U dziecka 
obok silnego zacinania się występowało równie silne kloniczne ją­
kanie. Tu na próżno stosowałem w esoły’ dziecinny i zlękła przekor-



ny sposób mówienia. Nie udało mi się doprowadzić dziecka do płyn­
ne j wy num y, choć przez dłuższy czas nie traciłem nadziei na jego 
uleczenie.
2. W początkach mojej praktyki w poradni przejąłem czworo ją­
ka jącycłi się dzieci: ll-o letniego P. H., ucznia szkoły średniej, 14*o 
letniego ucznia szkoły specjalnej P. Wl., Słą letnią H. J. i wymie­
nioną poprzednio 3 /2 letnią K. Sch. Niezdecydow any, co mam z nie­
mi począć, v wprowadziłem je na taras zakładu. Rzuciłem im dla 
«pędzenia czasu piłkę i miałem zamiar z każdem dzieckiem poszcze­
gólnie w ypróbować jako środek leczniczy wesołą. dziecinną poga­
wędkę. Ku memu zdziwieniu okazało się, że to jest niepotrzebne. 
Pilika nożna dokonała cudów. W zapale tej gry, jakby kio ręką od­
rą! jąkanie. Ożywiający i radosny przebieg zabawy usunął wadę 
v ymowy. Stało się to bez żadnych ćw iczeń, bez psychoterapji. I y 1- 
ko nasza mała 5 /« letnia K. Sch. pozostała nadal obciążona. Następ­
nego dnia przybyła 9-o letnia R. M Także i u niej, jak i w kilku 
nasíepnvch przypadkach zaginęło jąkanie w zapale radosnej zaba­
wy. Chociaż to brzm. dziwnie, wy daje mi się, że jąkanie — przy­
najmniej u młodzieży szkolnej — może być wyleczone przez grę 
w piłkę nożną lub przez jakiekolwiek inne zespołowe gry ruchowe. 
Gdy następi e pytałem rodziców, jak te dzieci mówią wt domu, nie 
otrzymywałem zadawalniających odpowiedzi. Chcąc pokazać mai­
kom. że dzieci ich wyrażają się w* zabawie zupełnie swobodnie, we­
zwałem je następnego dnia, by przyglądały się wprost dzikiej grze 
w piłkę, do której pobud ziłem następującem wezwaniem. ..Róbcie, 
co chcecie"! Matki bydy tak zdziwione cudownem działaniem tego 
niezwykłego postępowania z miejskiemi dziećmi, że naskutek mojej 
radv postanowiły i w domu dawać dzieciom w ięcej swobody.

l
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Obecni? wceluje mi się. że jąkanie jest szczególnym rodzajem neu­
rozy (Zimnierneurose). która przy sw obodzie gier ruchowych zani­
ka. Fakt ten tłumaczę sobie w następujący sposób. To, że dziecko, 
które opanow ało system mchowy swrego ciała i osiągnęło pew *en po­
ziom w rozw o ju psychicznym, od wczesnego ranka do .późnej nocy 
jest niezmordowanie czynne i zużywa na swobodne zabawy dzie­
cięce wszystkie siły7 swego ducha i ciała, ma bardzo duże znaczenie 
biologiczne. XV 5 roku zccia opanowuje ono zupełnie sposób mówie­
nia swego otoczenia. 1 łałaśliwą grą i zabawą .stara się dziecko zwró­
cić na siebie uwagę i zaspokoić swoje instynkty społeczne. Wcho­
dzi tu w7 grę występujące u dziecka poczucie w isnej wartości, 
a na«tçpnie inne sprzyjające rozwojowi, a więc pożyteczne popędy7. 
Jeżeli otoczenie pomija ujawniające się potrzeby7 rozwojowe dziec­
ka i ogranicza ich zaspakajanie, jeżeli otoczenie, wmawiając 
w dziecko ..dobre wychowanie“, hamuje popęd do zabawy, i pięt- 
n<u je jego, szczebiotanie jako niegrzeczne, to łatwo mogą powstać 
żaku rżenia psyr bieżne, które uzewnętrzniają się w7 formie jąkania. 
Gdy maiki po odbytych ćwiczeniach opowiadały mi. ż? pomimo 
nieograniczonej swobody dzieci jednak jąkają się nadal w domu 
i w szkole, mnsiałem i tę koncepcje także odrzucić.

19



20 3. Pozwoliłem dzieciom bawić się swobodnie i zająłem się matka­
mi. Okazało się, że wszystkie dzieci bez wyjątku były bardzo za­
hukane w domu i w szkole i wogółe w stosunku do dorosłych oka­
zywały wielkie onieśmielenie. Au’ jedno jąkające się dziecko nie 
przejawiało naturalnej dziecięcej beztroski, u żadnego z nich nie 
występowała typowa dla pewnego wieku przekora, którą C li. Büh­
ler ) poda je jako naturalny produkt rozwoju dziecka w  wieku od 
2 — 4 lat. Żadnej samodzielności w stosunku do dorosłych, żadnego 
naturalnego agresywnego przeciwstawienia się, bez czego nawet 
u dorosłych nie mcżemy sobie wyobrazić ani samodzielnego w ypo­
wiadania się w towarzystwie, ani żadnej inicjatywy w działaniu 
i w postępowaniu. Otoczenie dziecka systematycznie krępowało 
rozwój normalnej agresywności przez nierozumne oddziaływanie 
na jego aktywność. Mogę stwierdzić istnienie trzech zasadniczych 
faz takiego hamowania agresywności, które Appell  ) tak trafnie 
wyróżnia... „Surowe ojcowskie kary i groźby łącznie z poczuciem 
winy dziecka, wbi ew uczuciom społecznym, prowadzą do pierw­
szego zahamowania agresywności“. „Fazami temi są: 1. okres lęk- 
itwości — słabe zahamowanie agresywności, 2. utajone jąkanie czy­
li paplanie (Poltern) — silniejsze zahamowanie agresywności i 3. 
ujawnione jąkanie — bardzo silne zahamowanie agresywność “. 
Zczasem okazało się, że te niesamodzielne, niepewne objaw y w  mo­
wie i w postępowaniu w  stosunku do świata są dla jąkania rze­
czywiście symptomatyczne, ale jest to słuszne ty lko częściowo, bo 
także niektóre nie jąka jące się dzieci okazują ten sam stopień zaha- 
mowćinia agresywności. Mogłem zaobserw ować, że nowicjusze za­
tracali jąkanie tylko wtedy, gdy' mi się udawało doprowadzić ich 
dzięki mojemu dziecinnemu sposobowi zachowania się i przez weso­
łe. życzliwe i przekomarzające rozmowy do podobnie agresywne­
go nastawienia w mowie. Udawało się to bez .szczególnego w ysiłku 
podczas zabaw  grupowych do 15 rdku życia u każdego dziecka, 
z którem miałem do czynienia — a było ich przeszło 50. — jedynie 
u często tu przytaczane j K. Sch. okazało się to bezskuteczne.
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4. Ponieważ 3 razy tygodniowo stykałem się bliżej z naszemi 
dziećmi, mogłem stwierdzić u każdego z nich poza jąkaniem bar­
dzo wdele ujemnych właściwości, które jednak były różne w  po­
szczególnych wypadkach. Wiele z nich nie chciało jadać, sypiały 
niespokojnie. były opieszałe w  nauce, lękliwe, bojaźliwei. kłótliwie, 
bezwstydne, bierne, za w-sze w złym humorze, mrukliwe, skry te. za­
zdrosne. nieszczere, (podstępne, kłamliwe, mściwe, złośliwy, uparte 
i t. d., wszystkie właściwości- które są następstwem złego w ychowa- 

7

7

') Dr. Ch. Bühler: Kindheit und Jugend. Leipzig 1928. S. 277.
2) Alfred Appell: Die wirkliche Ursache des Stotterns und se'ne
dauernde Heilung. München 1925. S. 26 u. 21.



nia, a które, według Herzberga' j, mogą być traktowane jako objawy 
urazów psychicznych (ínsíinktverletzungen).
5. Porozumiałem się z matkami w spraw ie posługiwania się indy­
widualnie stosowanemi środkami wychowawczemu Tylko inteli­
gentne matki potrafiły odpowiednio zmienić swój system wycho 
wawczy. Większość wymagała dłuższego przeszkolenia. Wszystkie 
okazały się chętnon uczennicami. Ten sposób nie odniósł jednak 
skutku w fcwalrzaniu jąkania. Jedynie przypadek wskazał mi wła­
ściwą drogę postępowania.
6. Pewnego dnia zapukałem do jednego z moich krewnych, z któ­
rym zawsze chętnie rozmaw ialem. Otworzył mi ich G-o letni syn IX 
Spostrzegłem odrazu, że chłopiec, zaw sze trochę lękliw y, by ł bardzo 
zakłopotany i jąkał się ku mojemu wielkiemu zdziwieniu. Gdy 
wszedłem do pokoju, zauważyłem zaraz pewne podniecenie wr sto­
sunkach między rodzicami, co było rzeczą niezwytklą u tych lu­
dzi, dotychczas bardzo serdecznie ustosunkowanych do siebie. Po 
kilku tygodniach od w iedził mnie zrozpaczony' ojciec. Jego jedynak 
jąkał się coraz bardziej, prosił więc mnie o radę. ,.On jąka się co­
raz bardziej, a jak słyszę w v się coraz bardziej sprzeczacie, \iech 
się wreszcie to skończy i wasz syn przestanie się jąkać" — było mo­
ją odruchową odpowiedzią. Ojciec, człowiek inteligentny, wziął 
mój wyrzut do serca. Gdy znów spotkaliśmy się po kilku dniach, 
zadowoleni rodzice opowiedzieli mi. że w miarę ustępowania kon­
fliktu jąkanie syna zanikało, l'en epiz'td zwrócił nagle moją rozwa­
żania w innym kierunku. Był on rozstrzygającą wskazówką, /cza­
sem po wielostronnych obserwacjach, błądzeniach i ulepszeniach 
doszedłem do rozwiązania zagadnienia jąkania, które postaram s:ę 
przedstaw ić w dalszym ciągu tej pracy.

11. ETJOLOGJA.
Na zasadzie tego idkrycia. które zawdzięczam przypadkowi, za­
cząłem badać pożycie małżeńskie rodziców swoich pacjentów. 
I stwierdziłem, że wszy scy rodzice moich jąkających się dzieci 
wiedli niezgodne pożycie małżeńskie. Przyczyną tej niezgod v były 
zwykle trudne warunki materjalne i wynikająca stąd nerwowość. 
Przypuszczałem więc, że jąkanie dzieci jest objawem niezgodnego 
pożycia małżeńskiego rodziców. fen pogląd zmienił się nieco po 
dalszych doświadczeniach (patrz str 50, pkt. 1). Nf własne zarzu­
ty, dlaczego nie wszystkie dzieci niezgodnych nerwowych rodzi­
ca jąkają się, mogłem już wtedy odpowiedzieć, że jąkają się wy­
łącznie te dzieci, które w stosunku do ojca — w słowach i w za- 
chowaniu się — wykazują 1 -o brak samodzielności i 2-o zahamo­
wanie agresi wne. To ujęcie okazało się -duszne.

T) A. Herzberg. T ils i:nkt Verletzungen und ihre Bedeutumr in der 
Aetiolcgie der Neurose. Zentralb'.art für P-y choteiapie. Bd 5 1930 
5 Heft S. 269.



Na moje pytanie, jak się zachowują dzieci u czasie nieporozumień 
rodzinnych, otrzymywałem odpowiedź od wszystkich matek i od 
wszystkich ojców, z którymi mogłem o tern mówić, że tak samo 
zdiowi chłopcy, jak i zdrowe dziewczy nki biorą stronę maiki, a na­
tomiast dzieci jąkające się w tych wypadkach zawsze się usuwają, 
a potem iąkają się jeszcze więcej. Rodzice twierdzili, że niezależnie 
od wieku dzieci, zarówno chłopcy jak i dziewczynki. stają raczej 
po stronie matki niż ojca. Dzieci od najmłodszych lat, a fenibardziej 
młodzieńcy i dorastające dziewczęta osądzali sprawę nu podstawie 
swoich cielesnych i duchowych związków z matką, na podstawie 
uczuci dobrego samopoczucia, które związane jest z matką. Na usto­
sunkowanie się dzieci i młodzieży do nieporozumień rodzinnych 
ogromny wpływ wywiera cielesnym i duchowy związek ich z matką, 
związek natury’ uczuciowej i i nstynktowej- W porówna iu z mat­
ką ojciec jest zawsze bardziej obcy.
Na pierwszym planie stoją u niego inne sprawy- i. pozornie, troszczy 
się daleko mniej o dziecko. Wszystko dobre pochodzi -bezpośrednio 
od maiki — stąd więc identyfikuje dziecko instynktownie własne 
dobro z dobrem matki. Z takiego stanowiska biologicznego w idzimy 
w’ każdem dziecku ujawniający się pepęd do obrony matki, co — 
o ile wiem — nie jest dotąd opisane. Jeżeli ktoś zaczepi matkę, to 
dziecko współczuje z nią uczuciowo i jednocześnie zostaje pobudzo­
ny popęd do jej obrony. Należy przypuszczać, co .potwierdza pi- 
toczna obserwacja, że istnieje taki popęd do obrony’ ojca, i że mo­
gą się również ujawniać podobne popędy- do obrony- rodzeństwa 
i towarzyszy dziecka. Jednak popędy te nie mają tak żyw-otnego 
charakteru, jak popęd do obrony matki. Wy stępują też one rzadziej 
i są trudniejsze do pobudzenia. Ojcowie są mniej drażliwi, niż mat­
ki. Rozdrażnienie, ojca budzi w- dzieciach raczej strach, niż współ­
czucie. zwłaszcza, gdy- zwraca się ono przeciw- matce. Gdy- w takich 
wypadkach obawia się dziecko obrażenia lub zranienia maiki, wó­
dzi w tern zamach na sw-oje własne dóbr >. Dlatego matka ma zawsze 
rację. W sw-cm rozdrażnieniu matka częściei potrzebo je pomocy, niż 
ojciec. Zwykle ojciec jest tym, który budzi w- dziecku popęd do 
obrony matki. W takich wypadkach dziewczynki stają tak samo 
odw-ażnie po stronie matki, jak i chlopcv. Dziecko łatw-iej gniewa 
się na ojca, niż na matkę. Czyta się często o ojcobójstwacli — prze- 
w-ażnie gra tu rolę popęd do obrony matki. — a w-ypadki malko- 
bójsfwa są prawie nieznane. Kto ma dzieci, może łatwo stw ierdzić, 
że najlżejsze nawet wywołanie w- dziecku popędu do obrony- maiki 
powoduj® gwałtow-ne wybuchy agresji w stosunku do wroga, któ­
ry- obraża matkę. Agresja taka łagodnieje przy taktowoiem ijiostę- 
powaniu rodziców’ i wy-chowawców. Takie zaspokojenie jx>pędu 



przywraca równowagę społeczną dziecka w stosunku do otoczenia, 
jeżeli w\żej opisane zahamowanie agresji, lub też nagromadzenie 
lakich zahamowań agresji uniemożliwia podobne zaspokojenie po­
pędu. jeżeli więc z powodu zahamowania agresji nie może zostać 
zaspokojony w dziecku ,popęd do obrony matki, to mamy do czy­
nienia z urazem popędu do obrony matki, co ujawnia się pod po­
stacią jąkania.
Kwest ję. dlaczego w rodzeństwie jedno z dzieci jesi obciążone zaha­
mowaniem agresji a inne nie, możemy częściowo rozwiązać. gdv 
weźmiemy pod uwagę, że kolejność urodzenia stawia rodzeństwo 
w korzystnych lub niekorzystnych warunkach, a więc: pierwsze 
albo ostatnie dziecko, jedyna dziewczynka albo jedyny chłopiec, 
ulubieniec i i. d., oto co jest źródłem naruszenia równowagi miçdzv 
rodzeństwem. Zajmowanie takiej, czy innej pozycji w’ rodzinie za­
leży nieiylko od wskazanych różnic zzewnątrzpouhodnych. lecz 
także od różnic konstytucjonalnych, które dostarczają zahamowa­
niu agresji wnęcej lub mniej sprzyjających warunków- cielesnych. 
Decydujący wpływ wywiera często różnica pici.
Rozważania te doprowadzają mnie do wniosku, że przyczyną jąka­
nia jest pobudzenie popędu do obrony matki przy jednoczesnym 
zahamow aniu agresji, a więc uraz popędu do obrony matki. I sko­
ro zmiana stosunku otoczenia do matki wywoła zaspokojenie tego 
popędu u dziecka, jąkanie w lekkich przypadkach iprawie natych­
miast zanika.
Następna cięższa forma urazu popędu do obrony matki zjawia się, 
g ly dzieci od czasu pekwi lania mają już rozwinięty pogląd moral­
ny' i w konfliktach matk z ojcem, z krewnymi lub obcymi nie mo­
gą jej przyznawać, racji. To, że rozsądek narzuca im niechęć do 
matki, jest uczuciowo nie do zniesienia. Takie dziecko uważa się 
samo za wroga matki, a nie może jej przecież obronić przed samym 
sobą. Dziecko w takich wypadkach żyje w wewnętrznem rozdwo­
leniu. Jego wewnętrzna równowaga jest naruszona, tak, jak jego 
pozycja w rodzinie. Te formy urazu popędu do obrony matki opie­
rają się przeważnie na wyżej opisanych ogólnych formach urazu 
tego popędu i są traktowane jako poważniejsze stany psychopa­
tyczne. Jąkanie w takich przypadkach jest powiązane często z od 
ruchami twarzy, rąk i nóg. Przeważnie chorzy tracą także radość 
życia są zamknięci w sobie i boją się stykać z rzeczywistością, jak 
to mogłem zaobserwować na 17-o letnim uczniu szkoły średniej, 
którego przez dłuższy czas prześladowała myśl o samobójstwie, 
a teraz uporczywie my śli o tern, żeby mógł poprawnie mówić. Nie- 
ehce on nic wiedzieć o sprawach dnia powszedniego. Niełatwo jest 
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24 rozwiązać takie wewnętrzne konflikty dzieci i młodzieży. Wzyscy 
oni cierpią jednocześnie na lżejsze lub cięższe zahamowanie agresji 
w stosunku do osób starszych. W stosunku do młodszych w , kazu ją 
z\v) kle tendencję do uciskania, a nawet do okrucieństwa.
Prostszym i bardziej skomplikowanym formom podrażnienia po­
pędu do obrony matki towarzyJKą w najrozmaitszych od mianach 
różne stopnie zahamowania agresji, z których zbieżności powstają 
najrozmaitsze formy jąkania.
Dochodzę do wniosku, co potwierdza ścisła obserwacja, że najroz­
maitsze formy jąkania, na jrozmabsze formy podrażnienia popędu 
do obrony matki oraz najrozmaitsze stopnie zahamowania agresji 
warunkują się wzajemnie. Stąd wywmlzą się wmżne metody tera­
peutyczne.
Zanim przystąpię do opisu szczególnych przypadków jąkania, 
ch'cial'bym podkreślić doniosłe znaczenie twierdzenia. że zahamo­
wanie agresji jest częściową przyczyną jąkania, Twierdzenie to wy­
jaśnia nam przytoczony przez Nadolecznegó1) fakt, że na 7 przy­
padków jąkania mamy 5 chłopców7 i 2 dziewczynki (71 — 72"/0 chi. 
i 28 — 29% dz.). W swojej prakty ce miałem na 55 przypadków 
74% chłopców. Według Flatau ar) na 254 przypadki jąkania przy­
pada aż 79% jąkalów-męźczyzn.
Dziewczynki są mniej skłonne do obrony i do przeciwstawienia się 
ojcu, lub wrogom, rzadziej więc przechodzą zahamowanie agresji, 
niż chłopcy.
Według moich spostrzeżeń zahamowania agresji w stosunku do 
matki zdarza ją,się rzadko, a jeśli nawet 'występują, to nie mają tak 
poważnych następstw jak te, które są zadane przez ojca. Nie mogę 
sobie wogóle wyobrazić urazu popędu do obrony ojca. Matka, która 
chorobliwie ipcbudza popęd dziecka do obrony ojca, nie może wy­
wołać zahamowania agresji, gdyż nigdy nie może ona zmusić dziec­
ko do zupełnego posłuszeństwa. Jąkające się dzieci, które drżą 
przed ojcem, wybucha ją często wściekłością w stosunku do matki.
7. Niżej podane szczególne przypadki jąkania i ich wyjaśnienie 
mogą usprawiedliwić moją próbę rozwiązania problemu jąkania,
a) Ojciec ti-o letniego obecnie chłopca (i. A. umarł już w pierw­
szym roku życia dziecka. Chłopkę, jąkający się od w'czesncig ) dzie­
ciństwa i pozatem umysłowo niedorozwinięty, jest szćstcm dziec- 

’) In. E. łlasenkampf: Das >prachkranke Kind. Halle a S. 1950.
-) Prof. Dr. Theodor S- Flatau: Zur Klinick des Stotterns. In die 
Medizinische Welt 1929 3. Jahrg. Nr. 55 S. 1242. 



kieiii w rodzinie, utrzymywanej przez matkç-wyrobnicç. Rozumie 
się. że maiku nie bez skarg znosiła troski dnia codziennego. y| domu 
ciągle narzekała, wywołując chęć do niesienia jej pomocy u swego 
uczuciowo bardzo podrażnionego dziecka. Takie przeżycia dawały 
chlbpcu odczuć własną nieporadność i słabość, dając początek ura­
zowi popędu, a załom samem jąkaniu. Od kiiku łat można było zau­
waży ć. że jąkanie chłopca podczas pobytu yv szkole przechodził'> 
yv formy coraz łagodniejsze, ale po dłuższym pobycie w rodzinie, 
a yviçc an początku każdego roku szkolnego, powracało znoyvu 
w cięższej formie.
b) Matka 12-o letniego obecnie chłopca A. Z. umarła przy jego uro­
dzeniu. Do 4 roku życia wychowy acała go ciotka. Gdy ojciec oże­
nił się poyvtórnie. dziecko przeszło do macochy. I odtąd było na- 
przemian. to u macochy, to u ciotki, aż zabrano je ciotce zupełnie. 
WWly yvlaánie ycystąpilo silne jąkanie. Kiedy zaczął się uczyć, 
przychodził do ciotki tylko podczas świąt dorocznych. W ostatnich 
latach zabroniono mu yvogóle ciotkę odwiedzać. Chłopiec-jedynak 
źle jada i źle sypia, kłamie, zabiera rodzicom drobne pieniądze, za­
niedbuje się w lekcjach, przychodzi nieprzygotowany do szkoły — 
nie pomagają udzielane pod wplyyvem macochy suroyve kary oj­
ca. AVvdayvalo się napozór, że dziecko jest przywiązane do maco­
chy. Kiedy go yvypytyyvalem. okazało się jednalk, że yvolalby mie­
szkać u ciotki, bo tam było lepiej, i że macocha źle yryraża się 
o ciotce.
c) Wymienię także przypadek 9-o letniej dziewczynki. Przebyyvala 
ona u matki i jąkała się od czasu, gdy mieszkający u nich yvujek. 
pasierb babki, yryyy oływał zatargi yv rodzinie i rozdrażniał babkę 
coraz bardziej.
W dwóch ostatnich przypadkach powstał uraz popędu do obrony 
matki yvyy\rołany przez niezaspokojoną potrzebę obrony osób za­
stępujących matkę.
d) 22 letnia P. J.. niezamężna, ale już od dwu miesięcy matka 
przyszła do poradni z silném kłonicznem jąkaniem, powiązanem 
z odruchami. Straciła ona ojca y\ 5 roku życ ia. Przypominała sobie 
dobi/e śmierć ojca, gdyż była przy jego zgonie. Matkę straciła, ma­
jąc 17 lat. Choć była już starszą, śmierć matki wstrząsnęła nią tak 
silnie, że zaczęła się jąkać. Dotychczas nie znała trosk życia. bo 
matka proycadziła pensjonat. Odtąd musiała sama pracoyvaé na syve 
utrzymanie. Wychowana, jak panienka, która nie będzie potrzeb* - 
yvala pracować, a yviçc nie nauczona żadnych rzeczy praktycznych, 
była zmuszona przy jąć podrzędne i zależne stanowisko. Było to dla 
niej stoczeniem się na niższy szczebel społeczny7. Zczasem nauczyła 
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26 się zręcznie ukrywać rozpoczynające się silnie jąkanie. Od 2 lal 
żyła na wiarę z czeladnikiem szewskim. I uwarzysz życia prawie 
nie spostrzegał jej jąkania. Ale od chwili urodzenia dziecka z tru­
dem wydobywała słowa i to było powodem. że ojciec dziecka n:e 
chcial się z nią ożenić.
Należy zwrócić szczególną uwagę na fakt, że nie śmierć ojca spo­
wodowała jąkanie, lecz śmierć maiki. Bezradna wobec jej choro­
by doznala ona silnego urazu popędu do obrony matki i zesłała 
obciążona gwaltownem jąkaniem. Dopóki więc mogła pielęgnował 
matkę i o nią walczyć, była zabezpieczona przed wszelkiemi ata­
kami złego ’.osu i naogół zdrowa. Uraz popędu do obrony matki po­
ciągnął za sobą cierpienie instynktu samozachowawczego. Prze­
padek ten wykazuje, że ptjdlożem każdego urazu popędu do obro­
ny maiki jest zagrożenie sam zachowania. Tm bardziej samotzacho- 
wanie jest zagrożone przez uraz popędu do obrony matki, tem gwał­
towniej ujawTiia się jego svmpt'?m — jąkanie. Dziewczę na znalazła 
się zczasem w niższej warstwie społecznej, co o tyle by ło dla niej 
lżejsze do zniesienia, że, korzystając ze sprzy jających okoliczności, 
oddaliła się ze stron rodzinnych i w ten sposób oswobodziła się 
nieco od ciężkiego dla n:ej poczucia społecznego por żenią. Nau­
czyła się także zwalczać iąkanie. Nigdy jednak nie wyrzekła się 
myśli, by wznieść się snów do dawnego poziomu, by wy walczyć 
sobie z<i wsze'ką cenę stanowisko żony, utrzymywanej przez mę­
ża, choćby' potrzeba było nawet używać środków' niemoralnych. 
Mmła nadzieję, że przywiązany do niej towarzysz życia ożeni się 
z nią po połogu. Marzeniem jej było pojechać kiedy ś z mężem 
i z dzieckiem w charakterze prawej małżonki w swe strony rodzin­
ne. Byłaby' wtedy zrehabilitowana przed sobą. Marzenie to zosta­
ło obecnie zagrożone. Spotkało ją rozczarowanie. Ojciec chcial za­
brać dziecko, a ją porzucić. Teraz odczuwała silnie swój upadek 
moralny. Oprócz tego groziło jej niebezpieczeństwo utraty własne­
go dziecka, a więc niebezpieczeństwo urazu popędu do obrony 
dziecka. Reakcją było w idoczne wzmożenie jąkania. Wskutek sub­
jekty wnego oddziały wania urazu 'popędu do obrony dziecka zyskał 
na nasileniu uraz popędu do obrony matki, co znalazło swój wy- 
raz we wzmożonej reakcji jąkania. Można też powiedzieć, że ją­
kanie przeniosło się z urazu popędu do obrony' matki na uraz po­
pędu do obrony dziecka. Zaspokojenie popędu do obrony dziecka 
i co za tem idzie osiągnięcie tego poziomu żynia. do którego dążyła 
tak usilnie, wyleczyłoby ją zupełnie. Jako żona odzyskałaby mo­
ralną postaw'ç agresywną, uniezależniłaby' się od ojca dziecka 
i mogłab\ walezx ć za siebie i za swoje dziecko. Przy’ oheenvm sia­
nie rzeczy agresja jej była zupełnie zahamowana. była ona zależ-



na od Itapcysów i narażona na złe traktowanie przez swego towa­
rzysza, na życie z dn:a na dzień w jego mieszkaniu. Jej jąkanie, 
wywołane pierwotnie urazem popędu do obrony matki opierało 
się teraz z jednej strony na podrażnieniu popędu do obrony dzie­
cka, i na podrażnieniu występującego tu instynktu samozacho­
wawczego, a z drugiej strony na zahamowaniu agresji. Konwer­
gencja obu tych czy nników doprowadziła do w’zmozonego jąka­
nia.
8. Bywają szczególne przypadki jąkania z zaburzeniami funkcyj. 
pisania, gry’ na pianinie, chodzenia, ruchu i oddawania moczu. Lecz 
te przypadki są mi znane tylko z literatury. Byr znaleźć wytłuma­
czenie tych przypadków, należy przedewszystkiein uprzytomnić 
sobie, ja ka jest biologiczna rola jąkania.
Na pierwszy’ rzut oka jąkanie wyda je się mimowolną reakcją na 
nasilenie urazu popędu do obrony matki. Gdy rozpatrujemy ten 
fakt wT jego biologicznem znaczeniu, nasuwa się nam następujący 
punkt wT dzenia :
Dziecko o zahamowanej agresji, gdy potrzeba obrony matki nie 
jest zaspoik ijona, odczuwa boleśnie swe poniżenie moralne. Począt­
kowa walczy z persetweracją tego .poczucia pon-żenią. Ma ono na­
dzieję. że nie przežvG tak;ej sytuacji ,.nie do z tiesienia“. Perse- 
weracja tego nieznośnego poczucia poniżenia i nadzieja, że może 
już nie trzeba będzie znosić takich ciosów, doprowmdza do perse- 
weracyjnie podniosłego usposobienia, którego symptomem jest 
przyśpieszony potok słów, czyli t. zw. paplanie (Poltern). Jak to 
widzimy już na str. 20. Appeft rozpatruje paplanie jako utajone ją­
kanie. Pi zez paplanie rozumie on ujawnianie się gorączkowego 
pośpiechu, zdradzającego silnie przeżvwrane poczucie niepewno­
ści. Wed luz moich spostrzeżeń, paplanie zawsze prawie poprzedza 
chorobę jąkania i zjawia się jeszcze raz. na krótko, przy końcu 
procesu leczenia. Objaw’ ten wskazuje na już lub jeszcze anormal­
ny’, trwały stan uczuciowy. Gdy nagromadzą się pobudzenia po­
pędu do obrony matki i gdy dziecko nie może ich zaspokoić wsku- 
tdk kar i nagan, to znajduje ono w’ jąkaniu środek samoobrony. 
Wszystko to dzieje się podświadomie. Jakan e jakgdvby orzeka: 
nie mogłem, nie m-gę matce dopomóc, nie mogę jej obromć. bo nie 
umiem mówić i jestem bezradny. Naturalnie wyraża to tydko uczu­
cie. Dziecko nie uświadamia sobie iego biegu myśb. Z chwilą na­
silenia urazu popędu i co za tem idzie wzmocnienia zaburzeń uczu­
ciowych świadomość szuka właściwego usprawiedliwienia. Dzie­
cko zaczyna akcentować jąkanie, jako wyszukani?1 sposób uspra­
wiedliwienia. iprzedewszystkiem przy pomocy odruchów Twarzy, 
a gdy nasilenie wzrasta, przy pomocy odruchów górnych kończyn. 



a nieraz w szczególnych wypadkach także i dolnych kończyn. Na­
suwa się przypuszczenie. że ujawniające się u niektórych jąkałów 
odruchy rąk i nóg zanikają. gdy zostaje zahamowana gotowość do 
obron y matki przed uderzeniami i obrażeniami cieiesnemi, na któ­
re jest narażona. Podnoszą się szybko rączki z zaciśniętemi piąst­
kami. gdy trzeba bronić matkę, siostrzyczkę lub braciszka przed 
złem ich traktowaniem. W tych wy’padkach dziecko o normalnej 
agresywności nie zna żadnego autorytetu.
Skłaniam się do przepuszczenia, że jąkanie powiązane z zaburze­
niami ruchu, czy’ też z zaburzeniami chodzenia, da się «prowadzić 
do urazu popędu do obrony matki i że powstaje wtedy, gdy dzie­
cko o zahamowanej agresji jest świadkiem okrucieństw zadawa­
nych matce.
Klara Román Goldzieher1) dowodzi, że jąkanie związane z zabu­
rzeniami pisani a można stwierdzić w każdym prawie przypadku 
jąkania. Jąkanie związane z zaburzeniami pisania nie jest żadną 
osobliwością, występującą tylko w wyjątkowych wypadkach: jest 
to graficzny- objaw jąkania ’ brak go w7 piśmie jąkały’ tylko w te­
dy, gdy7 ukrywają je inne kompensujące objawy (jak np. dyrsy- 
milacja). W edług tej autorki jąkanie uzewnętrznia się naogól 
w całej sferze ruchowej osobnika, co wykazuje film demonstrowa­
ny przez nią w Instytucie Psychologicznym w Berlinie. Uraz po­
pędu do obrony matki objawia się więc, jak widzimy7. nietylko w 
mowie. lecz w7 calem zachow-aniu. we wszystkich funkcjach spo­
łecznych urazu popędu do obrony matki.
Jąkanie związane z zaburzeniami gry na pianinie można prawdo­
podobnie wyprowadzić z tych gorzkich zarzutów’, na które byia 
narażona matka ze strony ojca, gdy dziecko robiło złe postępy w 
grze. Powstawanie jąkania związanego z zaburzeniami funkcji od­
dawania moczu można wytłumaczy ć częstcmi i osiremi kłótniami 
rodziców7 z powodu nocnego moczenia się dziecka. Podłożem jest 
zawsze uraz popędu do obrony7 maik i zależnie od jego rożnych 
form spotykamy się z różnemi formami jąkania.

Klara Román Goldzieher, Budapest: Untersuchungen über die 
Schrift der Stotterer, Srammîer und Polterer. Zeitschrift f. Kindf. 
55 Bd. I I left. S. 138.
Sie auch: Untersuchungen über die Handschrift con Stotterern. 
Die Medizinische Welt. 1929. 5 Jahrg. Nr. 55.
Sie auch: Schlussbemerkung. Die Vkdizinsdhe Welt 1929. 5 Jahrg. 
Nr. 45.



Jąkanie jest jeżykiem, jest mowągza pomocą której jąkała chce 
się sam przed sobą usprawiedliwić. Nie może on jednak znaleźć 
nigdy i nigdzie szukanego spokoju. Naruszona równowaga uczu­
ciowa perseweruje, musi więc on użyć swego sposobu usprawiedli­
wienia. przy każdej potrzebie mówienia, przy każdej potrzebie wy­
rażania się- — Tak więc jąkanie — w każdej swej formie — jefft 
ciągiem usprawiedliwianiem się.
Przy’ czytaniu i przy śpiewie jąkała przejmuje się nastrojem uczu­
ciowym innych. Przy tych czynnościach jego równowaga nie zo- 
staje naruszona, nie potrzebuje on korzystać ze swego sposobił 
uspraw iedliwienia się. chyba w ciężkich wy padkach kiedy i te- 
Czynności są dotknięte jąkaniem.
Wypadki takie są spowodowane prawdopodobnie tern, że uraz po­
pędu do obrany matki względnie zahamowanie agresji zostało wy­
wołane przeiz osobę z ipoza rodziny, gdy matka się z nią kłóciła. 
Uzasadnieniem tego przypuszczenia jest przypadek tl-letniego ją­
kającego się chłopca, którym jąka się także »przy czytaniu, od 
czasu edy- jego rodzic© otrzymali posadę odźwiernych. Matka 
miała ostry język i z powodu tego cierpiała w-iele, co właśnie bar­
dzo bolało chłopca. I u nietylko by ła zachwdana równow aga dzie­
cka w rodzinie, ale także jego pozycja wl stosunku do towarzyszy 
zabaw-. Jego jąkanie miało szersze podłoże społeczne, zostały tu 
naruszone takie funkcje socjalne, jak czytanie i śpiew. Dziecko 
było nieśmiałe, wstydliwe i trwożliwe w ruchach. Jeżeli moje przy­
puszczenia zostaną potwierdzone, to trzeba będzie w przyszłości 
wyróżnić jąkanie uwarunkowane wpływami domoweini i jąkanie 
uwarunkowane wpływami społecznemi o szerszem podłożu.
W lżejszych wypadkach urazu popędu do obrony matki jąkanie 
się nie ujawnia i pazostaje utajone. Często nawet paplanie nie jest 
dostrzegalne. Paplanie i jąkanie w takich wypadkach ujaw nia się 
tylko wtedy, gdy’ dany’ osobnik zw raca się z prośbą do swvch prze­
łożonych i zw ierzchników’, a więc gdy przez podrażnienie poczucia 
uzależnienia narażone jest na niebezpieczeństw o poczucie pewności 
siebie.
Jąkający się ludzie są godni pożałowania. Ciąży im trwała niepo­
radność w mówieniu, w tej czynności, którą swobodnie opanowuje 
w pełni już trzyletnie dziecko. Ciężko być musi iść przez życie 
z ciągle naruszanym spokojem wewnętrznym. Przeciwko jąkale, 
pozbawionemu broni, mają ludzie o zdrowej wymowie zawsze go- 
iową. ciętą, potężną broń: mowę.
Mudmy jeszcze rzucić okiem na stosunek otoczenia do jąkającego 
się dziecka. Już niepotrzebne i częste pobudzanie przez matkę po>- 
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30 pędu do obrony matki, jak i wywoływane przez ojca zahamowa­
nia agresji dają dowód wystarczający nerwowego stosunku rodzi­
ców. W przypadku jąkania chorymi są właściwie rodzice, ch< re 
jest życie rodzinne. a jąkanie się dziecka jest tylko objawem tej 
choroby życia rodzinnego. Inne przejawy choroby życia rodzinnej) 
nrogą występować u rodzeństwa. Choremi wTięc są nietylko jąka ją­
ce się dzieci, lecz także ich rodzeńfdwm musi być anormalne w 
swych przejawach życiowych.
W naszych poszukiwaniach czynników, rozwiązujących zagadnie­
nie jąkania, pominęliśmy sprawę samego dziecka, ohserw u |ac ra­
czej zachowanie się rodzeństwa, staraliśmy się dowiedzieć, czy są 
w rodzinie jeszcze inne przypadki jąkania. P stępowanie niejąka- 
jaeveh się dzieci zwróciło uwagę rodziców dopiero w'tcdy. gdv o to 
pytaliśmy. Odtąd będę w moich poszukiwaniach uwzględniał tak­
że i rodzeństwo jąkającego się dziecka. Abyr i tę sprawę naświetlić 
podaję następu jące liczba ;
Na 55 przepadków7 jąkania miałem 41 chłopców i 14 dziewcząt, 
mieli oni 109 rodzeństwa: 56 płci męskiej i 55 — żeńskiej. W jed- 
nvm tylko wypadku jąkała się także siostra.
20 moich jąkałów nie miało rodzeństwa. 12 było pierworodnych. 
18 było najmłodszych w rodzinie. a 5 miało zarówno młodsze i star­
sze rodzeństwo.

TTT. TFRAPJÄ.
Należy przedew zystkiem podkreślić, że po dokładnej anamnezie 
wszystkie dzieci przyprowadzone d'o Poradni Wychowawczej i Za­
wodowej są imddawane analizie konstytucjonalnej, zalecanej przez 
Szondi1) i odpowiedniej teratpji-
Niezależnie od tej terapji konstytucjonalnej terapja jąkania w każ­
dym poszczególnym przypadku wynika z wyżej opisanej etio­
logii.
Już jednostronne usunięcie bodźca popędu do obrony7 matki lub po 
jego zaspokojeniu. albo również jednostronnem usunięciu zahtmo- 
wamia agresji doprowadzamy w lżejszych przypadkach do ustań *a 
jąkania. Wyzdrowienie trwałe możliwe jest jedynie przy usunięciu 
obu czynników czyli przy zupełnem zniesieniu urazu popędu do 
obrony matki.
W przypadku opisanym na słr. 25. a dotyczącym młodej matki, 

’) Szondi: Ueber Art und Alert der Konstitutionsanalyse bei 
Schwachsinnigen. Bericht über den Fünften Kongress für llcii- 
pädagogick in Köln 1950. München 1951.



warunek uleczenia łatwo jest rozpoznać, ale dem trudniej zastoso­
wać. Gdyby mogła wyjść, za mąż, zostałaby uleczona.
Jedno należy wziąć pod uwagę, że z samym ‘ąkalą nie mamy 

bezpośrednio do czynienia. Jąkanie jego zostało wy wołane jakiemś 
zdarzeniem, które nadeszło niezależnie od niego, to też i leczenie 
można przeprowadzić pod warunkiem usunięcia właściwej przy­
czyny: pod warunkiem zmiany stanowiska rodziców i całego oto­
czenia dziecka. Doprowadzając rodziców do uświadomienia sobi- 
swych zadań w ychowawczych i dopomagając im w rozwiązywaniu 
tych zdań dochodzimy pośrednio do przywrócenia równowagi spo­
łecznej jąkającego się dziecka. Skoro to osiągniemy, usuniemy rów­
nież jego jąkanie.
Dla uleczeniu jąkania koniecznem jest, by. wywierając wpływ7 na 
rodziców, 1) uchronić dziecko przed dalszem podrażnianiem po­
pędu do obrony matki — dziecko się uspokoi, gdy między rodzi- 
cam: zapanują właściwe stosunki, 2) starać się o przeistoczenie za­
hamowania agresji u dziecka w* naturalny, pogodny i radosny a na­
stępnie wr poważny stosunek do ojca.
Przed terapeutą jąkania staje więc problem wychowywania ro­
dziców. Tylko przez udzielanie porad wychowawczych rodzicom 
możliwe jest meczenie jąkających się dzieci. Terapeuta jąkania 
powinien upraw iać, pedagogikę leczniczą ludzi dorosłych. Zadanie 
to jest bardzo odpowiedzialne. Gdy7 nie uda mu się dojść do wła­
ściwego rozwi yzania. dziecko pozostanie nazawsze jąkałą. To też 
w7 tedy7 tylko można przedsięwziąć udzielanie porad rodzicom ją­
kających isię dzieci, gdy zdobyło się już dostateczne doświadczenie 
w ogólnem poradnictwie wychowawczem. Zadanie takie mogą 
spełniać tylko wypróbowani pedagogowie — lekarze i psychote­
rapeuci i to tylko żonaci, którzy potrafią się wczuć w pożycie mał­
żeńskie rodziców jąkających się dzieci.
Ze stopnia iąkania powinien pedagog lekarz wnioskować o stopniu 
naruszenia równowagi społecznej w rodzinie i w ten sposób mie­
rzyć pos'çp wyzdrowienia: bezpośrednio nie może on dopomóc 
jąkającymi się. Nie należy’ sądzić, że terapeuta ma łatwe zadanie. 
Chodzi tu nień Iko o całkow ite stanowisko wychowania rodziców. 
Przeważnie sami rodzice wymagają gruntownego traktowania psy­
choterapeutycznego.
Najczęściej wykolejone w każdem znaczeniu tego słowa ze swego 
kierunku życiowego pti matki. Prawie zawrze zużywają one swe 
sil\ na rzeczy błahe, mają niezaspokojone wielkie wymagania ży­
ciowe. są obciążone licznemi urazami psy chiczncmi, które objawia­
ją się w ‘postaci nerw ow ości, neurastenji czy histerji. Często nie moż 
nw nawet z niemi o tem raóv ić. Dzieci takich matek przeżywają ra- 



32 zem z niemi nawet najdrobniejsze podrażnienia uczuciowe, Fo jed­
nocześnie uraża, rozslraja i narusza ich równowagę społeczną. Mo­
żemy tego dowieść wýkazujac. że dzieci nerwowych rodziców pra­
wie bez as y jat ku są nerwurwe. a że dzieci głuchonieme i głuche ale 
już mów iące rzadko się jąkają, bo nie mogą wyw itrać na nie wpły- 
w7u uwidaczniające się w mowie wspomniane podrażnienia uczucio- 
we matki.
Musimy więc iprzedewszystkiem uwolnić maiki, a często także i oj­
ców. od obciążenia psychicznego. Możliwe to jest, gdy oboje dążą 
z mocném postanoAvieniem wytrwale do tego celu pomimo napoty­
kanych trudności. Przy takim stanie rzeczy nie należy nic czynie 
tylko obserwować, wystrzegając się zwłaszcza wygłaszania swego 
zdania i wydawania sądów.
l aka ugoda takie rozprężenie jest koniecznem warunkiem, by moż­
na by lo wpłynąć na zmianę w-ystemu wychowawczego, stosowanego 
przez rodziców. PrzedeAvszysikiem należy wykazać, że potrzeby roz­
wojowe dzieci stoją pratvie zawsze w sprzeczności z egoisty« znemi 
skłon nościam i interesami rodziców. Chcąc dojść do ziruany metod 
wychowawczych, przedstawiamy im potrzeby rozwojowe dziecku 
i da jemy wskazówki codo możliwości ich zaspokojenia. A to wcale 
nie jest łatwe. Często mamy7 do czynienia z rodzicami, którzy sami 
nie są wychoAvani. Nawet u intel'gcniniejszych rodziców z trudem 
udaje się nam wypracować lepszy system wychoAvawczy, co nie da 
się przecież uskutecznić z dnia na dz:eń.
Metody stosowane av poradnictwie wychow'awczem różnico jem a’ 
zależnie od tego, czy mamy .przed sobą matkę czy też ojca.
1. Nie należą sądzić, że kłótnia rodziców lub też kłótnia matki 
z obcymi jest koniecznym Avarunkicm podrażnienia popędu d i 
obrony matki. Najczęściej sama tylko matka jest przyczyną po­
drażnienia zwdaszcza wskutek swej łatwej drażliAtości. pedanterii, 
nerwowości. czy histerji, przez ciągle narzekania i kIótliAvość. Czę­
sto obecność ojca lub na tret myśl o jakicjxolwiek obcej, niesympa­
tycznej osobie jest pOAvodem wyzwoleni? stojącego av pogotowiu 
kompleksu niezadowolenia i klót.liAvego potoku słów. ZapeAvne mat­
ka. krzycząc i kłócąc się, nie myśli o tern, że czułe i delikatne serce 
dziecka reaguje na objawiające się w postępowaniu i av działaniu 
jej zaburzenia uc>zucioAve i wybuchy afektów. Zwykle nie spostrze­
ga tego, że to, co dla niej jest zaspokojeniem afektu, oswobodzeniem 
i ulgą obarcza dziecko ponad siły7 i niepokoi je aa eAvnçt rznie. Z te- 
go ież isianow iska rozpatryAvane jest zagadnienie ąkania jako 
problem niegodnie zachoAvu iącej się. niewychowanej i nieopano­
wanej matki.
Porady udzielane matkom osiąga ją także to. że matki poznają SAve 



obowiązki względem dzieci i że dla ich dobra, dla- ich pomyślno­
ści fizycznej, psychicznej i moralnej poścrięcają swe popędy i swe 
uczucia.
Udzielając rad i wskazówek, musimy być bardzo ostrożni. Należy 
się w y strzegąc przedewszystkiem takich wskazówek. które mogą 
niepotrzebnie rozbudzić w matce stare wyrzuty sumienia i znie­
chęcić ją do dalszych porad. Należy odwoływać się zawsze do mi­
łości własnej i do miłości dziecka.
a) Staramy się przekonać matkę, że jej dziecko troszczy się o nia, 
jąka się ze względu na <ią. gdy widzi ją stroskaną. gdy ona mówi 
głośno i z oburzeniem tak. jak to dotąd bywało. Jej dziecko tro­
szczy- się o nią. giry ona ojca lub osoby- obce słownie obraża, gani, 
robi im wymówki, przezywa ich, kłóci się z nimi.
Dziecko jest bezsilne yyobec jąkania. Nie może inaczej mówić. 
A więc nie należy go upominać, łajać lub karać za jego jąkanie. 
M ten sposób nic nie pomożemy. Przeciwnie, dziecko będzie się je­
szcze więcej jaikać. Tylko $p kojne zachow anie się matki ułatwia 
dziecku powrót do płynnej wvmowv.
Math i powinna wnosić do rodziny ciepły, ogrzewający- blask 
słońca. Zadaniem jej jest swemi dobrotliwemi słoyyami i swą na­
turalną wesołością yvnosié do rodziny atmosferę dobrego samopo­
czucia fizycznego i duchoyvego. T wszy stko to bez oczekiwania 
wdzięczności, jodynie dlatego, że jest matką, opiekunką i żoną. 
Matka potrafi to wszystko urządzić po mistrzowsku! Kochają 
ją przecież i troszczą się o nią! Nic nie powinno 'zaćmiewać jej 
twarzy promieniującej radością.
Po wyjaśnieniu yyażności jej zadań życiowych uświadamia się 
matce odpocriedzialność i wskazuje się następstyia. gdy- reaguje 
ona yy sposób nieopanowany na yy.padki dnia poyvszedniego, gdy 
nie przeciwstawia się ze spokojem i z ufnością nieoczekiwanym 
przeć iw ieństyy om losu.
Pierwszym jej oboyyiązkiem jest zachowywać się rozważnie, bo 
tylko yy ten sposób może uleczy ć swe dziecko. M yleczemic dziecka 
spoczywa yyylącznie yy jej rękach. Przedewszystkiem musi ona 
tłumić każde štve yyzbt rżenie, strzegąc yy ten sposób i ochraniając 
je cd pogłębienia jego cierpienia. Stopień jąkania i jego po-wolne 
zanikanie jest probierzem słuszności jej matczynego postępoyyania.

Jeżeli podczas udzielania pc.rad rodzice-się niecierpliw ią, że ją­
kanie dziecka nie ustępuje, to potrinni ywedzieć. że dziecko nie jest 
jeszcze z nich zadowolone. Dziecko wymaga yyiększego samoopa- 
nowania matki, jąkanie wykazuje że matka poddaje się za często 
chw dow y m zaburzeniom uczuciow ym. zapominając o chorobie 
i o potrzebie leczenia, jąkającego się dziecka. Jeżeli dziecko ciągle 

33



34 się jeszcze jąka, to znaczy, że obopólny stosunek rodziców do jego 
wyleczenia jest niewłaściwy, że> nie jest ono zadowolone ze swych 
rodziców, że nie może znaleźć jeszcze wewnętrznego spokoju.
Jak widzimy, terapeuta jąkania musi mówić rzeczy niecodzienne, 
a nieraz i nieprzyjemne. Bierze przy tem pod uwagę zdolność pro­
wadzenia rozmowy i pujętność matki. Te właściwości mogą się 
ukazać nie podczas jednego posiedzenia, lecz w całym szeregu po­
siedzeń poradniczych.
Nie byłoby możliwem udzielanie porad matce, gdybyśmy na kaž­
dém poszczegól nem posiedzeniu nie dali jej dojść do stówa, nie «la­
li jej sposobności swobodnie się wyyjowiedzieć. wyrazić wątpli­
wości, ani zapytać, gdyby śmy* nie dopomogli jej do zupełnego zro­
zumienia. Dopiero po odreagowaniu istnie jących jeszcze komplek­
sów jest dla niej dostępny ten sposób myślenia.
Przed każdą paradą musimy przedewszystkiem zdać sobie spra­
wę z zachowania się matki i jąkającego się dziecka, by następnie 
połączyć udzielenie porady ze .stosowałem wyjaśnieniem, wystrzc 
gając się przesady i choćby pozoru moralizatorstwa. Najpierw 
chwalimy każde postępowanie matki, dorzucając jednak, że może 
tak, albo tak byłoby lepiej i uzasadniając to natychmiast. Należy 
prowadzić matkę życzliwie krok za krokiem w jej praktycznej 
pracy wychowawczej. Jeżeli będziemy tak postępować z dnia na 
dzień, to jąkanie będzie powoli ustępowało.
Obok tego staramy się. byT podczas udzielani^ porad rodzicom ją­
kające się dzieci uwolniły się od niepokoju wewnętrznego przv 
wspólnych, zbawiennych zabawach i mogły się swobodniej wypo­
wiadać.
b} Udzielanie porad ojcom jest zadaniem stosunkowo daleko ła­
twi? jszem .Według mego zdania ojcowie mają daleko więcej taktu 
pedagogicznego tniż maiki. Ich oddziaływania wychowawcze są 
bardziej racjonalne, a więc można im przedstawić stan rzeczy 
krótko i szczerze: Jąkanie wskazuje na pewien uraz podrażnione­
go popędu do obrony* matki. Dziecko może być wyleczone tylko 
w rodzinie i wyłącznie przez zmianę w ustosunkowaniu się rodzi­
ców do dziecka.
Matka izostała już uprzedzona, lub będzie uprzedzona, by* swem 
postępowaniem nie pobudzała niepotrzebnie popędu do obron y 
matki u dziecka. Lecz nie jest to taka łatwa sprawa. Należy matce 
przyjść w tem z pomocą, ukazując jej jak największą cierpliwość 
i życzliwość.
Obustronna miłość rodziców jest koniecznym warunkiem zdro­
wego rozwoni dziecka. Dzieci kochających się rodziców nie mogą 
być źle wychowane i nie nabywają złych skłonności. Rodzice 



winn. się wystrzegać poruszania drażliwych tematów, winni się 
powstrzymywać od wzajemnej tfytyki swego postępowania 
i skazać na wygnanie myśl o wzajemnych urazach. Ze wszyst­
kich i<h postępków i z mowy powinny dzieci odczuwać, że oboje 
rodzice są do nich bardzo przywiązani i że dążą do ich uszczę­
śliwienia.
Zwolna zanikające nasilenie jąkania będzie miarą, wskazującą, 
o ile się udało dojść do serdecznego współżycia. Zanikanie jąka­
nia jest w tern znaczeniu całkiem maturalnym procesem. Uzdro­
wienie jąkania jest zwykłem zjawiskiem, tak, jak samo powsta­
nie jąkania. Biedne dzieci nie są wcale winne, że się jąkają. Wy­
zdrowienie przychodzi również mimowoii, jak wy buch ich choro­
by mowy.
Ojcowie pow nni wiedzieć, że ponoszą taką samą odpowie- 
dziulność za jąkanie się dziecka, jak matki. Jeżeli matki przez 
niepotrzebne pobudzanie popędu do obrony matki przyczvniają 
się do rozwoju jąkania, to ojcowie są winni, że przez ostre zacho­
wanie się wywołują zahamowanie agresji. Tak więc ich postępo­
wanie, choć tego nie przeczuwają, jest głownią przyczyną poja­
wienia się urazu popędu do obrony matki i powoduje w ten spo- 
sob jąkanie. Sfąd przy całkowitem uleczeniu jąkania przypada 
im bardzo ważne zadanie, które jest, zdaje się. trudniejsze od za­
dania matki: zadanie zniesienia zahamowania agresji u jąkające­
go się dziecka.
Gdy się zważy, że zahamowanie agresji jest wywołane przez ro­
dziców, a częściej przez ojca, to staje się jasnem, jak nieufnie 
dziecko reaguje na wszystkie względne usiłowania ojca, jak trud­
no jest dokonać zmiany w jego ustosunkowaniu się do niego. Gd v 
uda się to terapeucie przeprowadzić. to idzie łatwo, jak w7 obu 
wspomnianych przypadkach, kiedy dzięki sugestywnej wesołej, 
dziecinnej, afektywno-uczuciowej wymowie w7ywarlem bezpo­
średnio wpływ7 na jąkające się dzieci, które — pobudzone do po­
dobnego sposobu mówienia — przełamały swe zahamowanie 
agresji.
Często rodzice nie są wcale przekonani o szkodliw ości zahamow a­
nia agresji. gdyż uważają je za objaw7 dodatniego wpłvwu wy­
chowawczego. Żądanie, by dziecko zmieniło obecnie swe ustosun­
kowanie się do rodziców7 na bardziej agresywne wzbudza poważ­
ne zastrzeżenia i wątpliwości. Gdy to się uda wreszcie przepro­
wadzić, okazuje się, jakie to jest trudne zadanie dla rodziców, 
a głównie dla ojca. Takt wychowawczy ojca jest tu wystawiony 
na ciężką próbę.
Odzwyczajamy się powoli od podnoszenia głosu, obieramy życzli­



wy, dostosowany do dziecka, ciepły, uczuciowy, zachęcający spo­
sób mówienia i doprowadzamy dziecko do takiego samego sposo­
bu wyrażania się.
Przyzna jemy dziecku w domu takie same prawa i obowiązki, ja­
kie sami posiadamy. Niema potrzeby obawiać się. że dziecko 
swych praw nadużyje. Przeciwnie, okazuje się. że ono nie l'obi 
użytku z tej wielkiej swobody.
Ganiąc własną działalność dziecka, narażamy się także na jego 
krytykę, jeżeli zaś w postępowaniu dziecka nie wskazujemy wad, 
lecz szukamy zawsze stron dodatnich, ta dopomagamy dziecku 
dojść do sa modzie ności i w działaniu i w mowie.
Inny właściwy środek dla wywołania agresywności dziecka jest 
następujący: Staramy" się. by matka dawała dziecku najróżnoro­
dniejsze polecenia i by dziecko żądania matiki wypełniało dosło­
wnie. Początkowi) ojciec ciągle się sprzeciwia, ale wkońcu przy- 
staje i pozwala dziecku przeżywać wzrastające (poczucie władnej 
wartości i własnej mocy. Potrzebne jest do tego rozumne współ­
działanie rodziców*.
Gdy" doszło już do tego, że dziecko potrafi przy jąć wobec ojca po­
stawę obronną, można doprowadzić je do obrony swego rodzeń­
stwa i swojej matki. Staramy się. by ta słowna walka trwała co­
raz dłużej i była coraz trudniejsza. Jeżeli dojdziemy do tego, to 
jąkanie będzie zupełnie wykluczone. Mianowicie możemy' się spo­
dziewać. o czem wspomnieliśmy już poprzednio, że trwale wy­
zdrowienie jest możliwn tylko wtedy, gdy uda się nam wywołać 
u dziecka postawę agresywną.
Udzielając porady rodzicom jąkających się dzieci, ma się wraże­
nie. że rodzice- dokonywają nad niemi psychicznej wiwisekcji. 
Wyraźnie występuje tu stan dziecka i możemy d kład nie śledzi: 
funkcjonowanie mechanizmu jąkania. W lżejszych przypadkach 
uda je się uwolnić dzieci od jąkania drogą żartobliwego powstrzy­
mywania zahamow ania agresji oraz drogą zaspakajania popędu 
do obrany’ matki.
Dochodzimy do wniosku, że trwale uleczeaiie jąkania zależy:
1) od wyniku dążema rodziców do wytworzenia stosunków obo­
pólnej miłości i
2) od p wodzenia prób zwalczania zahamowania agresji u jąka­
jącego s:ę dziecka.

IV. WAM KI ł PROGNOZA.

Gdy" spoglądam w"ecz na swe rozmaite błądzenia podczas prak­
tyki w poradni dla rodziców" jąkających się dzieci, to widzę. że 



z 55 przypadków jąkania mogę Brać pod uwagę zaledwie 15 do 20 
przypadków zupełnego uleczenia jąkania. Są to wszystko bez wy­
jątku przypadki, w których jąkanie zostało spowodowane ura­
zem popędu do obrony matki.
Zato mam do opisania conajmniej dwa razy tyle niepowodzeń — 
z powodu sprzeciwu rodziców i niemożności przeprowadzenia od­
powiednich zmian w środowisku dziecka.
1. W większości przypadków życie rodzinne jest tak rozbite, że 
uzdrowienie stosunków i ratunek wy daje się już spóźniony. 
Współżycie rodziców w takich wypadkach bywa przymusowe 
i zmiana tegO' stanu rzeczy jest niemożliwa. Często otrzymuje się 
odpowiedz, że nie chcą, by ich zmuszano do czegokolwiek dla ją­
kały.
2. Niepomyślną prognozę dają przypadki, w których rodzice są 
j u ż ro-zwiedzeni.
5. Często nie udają się zabiegi terapeuty7 dla braku należytego 
wzoru ze strony rodziców. Rodzice nie chcą wprost zrozumieć, ze 
nieodpowiednio traktowali swe chore dziecko. A więc dziwną im 
się wyda je myśl, że oni właśnie choć nieświadomie przyczynili się 
do powstania jąkania. Nie mogą również, zrozumieć, jakie znacze­
nie ma stosowanie właściwych środków wychowawczych.
4. Zmiana systemu wychowawczego wymaga wiele czasu, którem 
rodzice niezawsze rozporządzają. Większość rodziców pociesza się 
tcm, że dziecko samo pozbędzie się jąkania.
5. Bywają również charakterystyczne przypadki, odmienne od 
powszechnych form urazu popędu do obrony matki, kiedy7 nie ży- 
je już ojciec lub matka, a przyczyną urazu popędu do obrony mat­
ki jest obok zahamowania agresji, zachowanie się żywiciela rodzi­
ny. Podrażnienie popędu do obrony matki nie występu je tu ta<k 
ostro, ale izato jest prawie niemożliwem doprowadzenie jąkającego 
się dziecka do normalnej agresji.
6. Tylko w kilku przypadkach pomyślnych dokonaliśmy zmiany 
nastawienia uczuciowego w życiu rodzinnem, a więc dzięki temu — 
trwałego uleczenia jąkania u dzieci w7 wieku od 5 do 14 lat. Ani 
razu jednak nie miałem do zanotowania takich samych wyników 
u dorosłych. U starszych dzieci, wielokrotnie przeżywany uraz po­
pędu do obrony7 matki głęboko tkwi w pamięci i jest ściśle, choć 
niedostrzegalnie, zw iązany z jego działaniem. Po v ieku okwitania 
zatraca się elastyczność normalnych reakcyj. W tym wieku mło­
dzież przyzwyczaja się i przywiązuje do swych błędów wymowy, 
trudnych obecnie do ukrycia. Młodzieniec taki prawne zawsze 
błędnie wyjaania pow7ody jąkania.



38 Na drodze do uleczenia jąkania u młodych ludzi sioją nie te ujaw- 
uiające się wtórne symptomy jąkania, jak obawa przed wypowia­
daniem uię oraz bojaźń kar czy’ wyrzutów, lecz od wielu lat prze- 
<y wany, powszedni ostry uraz popędu do obrony matki.
7. U młodzieży i u dorosłych wy jaśnienie samego faktu jąkania 
nie pociąga za sobą welk ch nadziei. Symptomy urazu psychiczne­
go mogą być usunięte ty Ikc przez zniesienie samego urazu i tyl­
ko. w edług mego doświadczenia, u dzieci poniżej vsskazanego w ieku. 
Przedew szy stkiem należy przez zmianę środowiska, oraz przez osła­
bienie pobudek wewnętrznych i przez doświadczenia życiowe z po- 
wrotem doprowadzić do równowagi wzburzone życie uczuciowe 
i instynktowe dziecka czy młodzieńca.
8. Dorosły’ jąkała często porzucił już ta środowisko, w ktorem po­
wstało jego jąkanie, lub też szkodliwe to środowiska zmieniło się 
zupełnie Dorośli często już odłączyli się od rodziny i wynieśli z so­
bą w' świat swą wadę mowy. L dorosłych jąkałów7 uraz psychicz­
ny' jest trudny do usunięcia z następujących powodów: pc pierw­
sze są om w swych przejawach uczuciowych daleko mniej ulegli 
wpływom, mało elastyczni, a po drugie brak im często rodziców, 
a tylko agresja 'wwócona przeciw nim mogłaby przywrócić naru­
szoną równowagę społeczną. Strata równowagi społecznej w rodzi­
nie nie może zostać wyrównana w późniejszem życiu, chyba po 
bardzo bogatych doświadczeniach. Zato, młodzieniec. wchodząc 
w’ życie ze zdrowego społeczeństw a rodziny z dobrze zachow aną ró­
wnowagą wewnętrzną, nie potrzebuje się ptż obawiać żadnych 
społeczne ch czy seksualnych jmdrażnień równow agi. Ten stan rzir 
czy świadczy o zasadniczem znaczeniu właściwego wych iwama 
domowego. Dzieci takie w’ obcem środowisku nie nabędą jąkania, 
a gdy jąkające się dzieci wejdą do obcego środowiska, pozostaną 
one ze swem jąkaniem przez całe życie. Dlatego też nie mogę uie 
dopomóc pewnemu l9-o letniemu uczniowi szkoły’ pomocniczej 
Sz. Al. Pozostaje on od 4 lat pod ochroną urzędu opieki społecznej 
i mieszka w ciągu tego czasu u przybranych rodziców, wiodących 
przykładne życie małżeńskie. ( hlopiei jąkał się, gdy przeszedł do 
nich, i jąka się obecnie tak. jak przedtem, chociaż od In  półtora­
roczną terapję leczenia w poradni. Ojca, biednego drwala, straci! 
w 6 roku życia. Oddano go do przytułku. Matka chłopca jest słu­
żącą w odleglem mieście prow.Jic jonu lnem i nie widziała syna od 
4 Jat i nie dowiadywała się nawet o niego. Według danych uzy­
skanych przezemnie, pożycie małżeńskie rodzicuw7 było bardzo nie­
szczęśliwe. ( Idopiec nie objawia życzenia odwiedzenia matki, nie 
Uważa jednak swej opiekunki za matkę. W tym wypadku zmuszo­
ny jestem uważać, z< jąkanie jest nieuleczalne, chociaż chłopiec, 
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bawiąc się swobodnie, sani na sam ze sweini zabawkami, mówi 
płynnie. Ale wobec dorosłych i dzieci jąka się ciągle silnie. Idąc 
w świat, zabrał on z rodziny' naruszoną równowagę społeczną. 
Możnaby ją ustalić tylko przez odpowiednie nastawienie ro­
dzinne. Lecz rodzima, w której żyje, .przestała być dla niego ro­
dziną. W tym stanie rzeczy nie można mu już nic dopomóc, choć 
nie dręczy go obecnie uraz popędu do obrony' matki i choć przy­
brana matka kocha go więcej, niż własna, o której już prawie zu­
pełnie zapomniał.

AL OGÓLNA PSÏCHOTERAPJA.

Poradnictwo wychowawcze rozciąga się ewentualnie na inne je­
szcze urazy psychiczne jąkających się dzieci. Dzieci będą podatne 
na normalne wpływy wychowawcze dopiero po zniesieniu wszel­
kich urazów psychicznych. Następstwem każdego urazu psy­
chicznego jest skupienie uwagi mimowolnej na pcrsewerujących, 
anormalnych stanach uczuciowych i dzięki temu rozporządza się 
uwagą dowolną tylko w’ w'ąskini zakresie. Tak więc mamy przed 
sobą dziecko roztargnione, które nietylko nie jest zdolne do sku­
pienia uwagi, lecz także do zapamiętywania. Tylko dzieci o zaspo­
kojonych .popędach są nieskrępowane i zdolne do nieograniczone­
go posługiwania się nwmgą oraz do wiernego zapamiętywania. 
Uwaga i pamięć są przy .zdrowem środowisku niezbędncmi wa­
runkami moralnego i duchowego rozwoju. Gdy' życie popçdow'e 
dziecka jest uregulowane, można dołączyć inne cele źyciowTe i po­
kierować procesem rozwojow'ym zgodnie z naturą.
Mówiąc o urazach psychicznych, nie braliśmy' pod uwragę urazów 
antyspołecznych popędów', lecz tylko naturalne skłonności każde­
go dziecka, będące na usługach samozachowania i samorozwoju. 
Dowiedliśmy’ już na stT. 21, że ujawniające się urazy psychiczne» 
są reakcjami obron nemi przeciw'ko dalszy m urazom. Są to zawsze 
tylko biologiczne i socjologiczne funkcje różnych popędów, a więc 
potrzeby odpowiedniego pożywienia, potrzeby' samodzielności, cie­
pła domowego, radości i szczęśliwego życia rodzinnego, potrzeby 
zwrócenia uwagi rodziców i krewny’ch. potrzeby uznania, zachę­
ty, ']>ochwaly, ciągle nowych zabaw' i gier, przyjaźni, zaufania, 
współdziałania, przewodzenia, panowania, szczerości, pomocy, ła­
du społecznego, wartości i t. d., wszelkich tendencyj, które na 
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40 pierwszy, rzut oka wydają się sprzeczne, a pomimo to są jednorod­
ne i okazują się niezbędne dla społecznego rozwoju jednostki.
Popędy te muszą być przedewszystkiem zaspokojone. Tylko na 
podstawie nabytych indywidualnych doświadczeń życiowych może 
dziecko wreszcie uzyskać trwałą równowagę społeczną. Ta równo­
waga społeczna jest produktem konwergencji skłonności indywi­
dualnych i norm ogólnych. Na wyższym stopniu rozwoju zostaje 
ona wizm ocniona przez pojęcia etyczne.
W wychowaniu domowre.m i w wychowaniu zawodowem rozwijają 
się przedewszystkiem skłonności indywidualne. Pozwala się dzie­
ciom na nieograniczoną dziecinną swobodę. Ta swoboda jest pod­
stawą normalnego rozwoju fizycznego, psychicznego i społeczne­
go. Najpierw musi drzewko, rozwinąć się swobodnie, zanim przy­
stąpimy do obcinania go, zanim wtłoczymy je w formy kultural­
ne. W trakcie procesu wychowawczego tej dziecinnej swobodzie 
przeciwstawiamy wolność etyczną oraz wolność społeczną, ogra­
niczającą nas przy pomocy umów i ogólnie przyjętych zasad. 
Wychowujemy dziecko przez uświadamianie celów. My jesteśmy 
świadomi nietylko celów, lecz także środków7 i zamiarów7.
Jako przykłady takich regulujących zasad możemy podać takie, 
jak: Rób, co chcesz! Myślisz, że tak będzie dobrze? Musisz sam 
sobie radzić! Mądry ustępuje! Jak ci się to zdarzyło? Co powie 
na to twoje sumienie! Czy myślisz, żeś tak powinien był postąpić? 
Czy będziesz mógł spać spokojnie? i t. p. Można tu wyjść z róż­
nych punktów widzenia. Chcieliśmy tu tylko wspomnieć o naj­
bardziej ogólnych zadaniach wychowania.
Współdziałanie rodziców doprowadza nietylko do pomyślnego 
uleczenia jąkającego się dziecka, lecz przywraca także szczęście 
rodzinne. Po przebytych próbach i doświadczeniach dochodzą ro­
dzice do normalnego pełnienia swych obowiązków, do zgody i do 
miłości, zapewniając w ten sposób dzieciom szczęście rodzinne 
i wychowując je na zdrowych i przygotowanych do życia człon­
ków społeczeństwa.

tłom. HENRYK RYLL



KOMI K IK A T
Zgodnie z komunikatem naszym « Nr. 5 „Szkoły Specjalnej” I95J/55 r. du. 4, 
5. 6 kwietnia b r. sz.k. odbędzie się II Polski Zjazd Nauczycieli Szkól Specjal­
nych. organizow am piziz Sekcję Szkolnictwa Specjalnego Zw. N. P. Licz­
nie z Państwowym Instytutom Pedagogiki Specjalnej.

/Zjazd obejmie 4 dziedziny szkolnictwa specjalnego: dział głuchoniemych, nie­
widomych, upośledzonych umysłowo i zaniedbanych moralnie i będzie dążył 
do K "stawienia dorobku pedagogicznego szkolnictwa specjalnego w Polsce oraz 
do wskazania dalszych możliwości rozwoju zagadnień organizacyjnych i udo­
skonalenia metod wychowania dzieci anoi malny ch.
Program Zjazdu przt widuje referaty plenarne, oraz referaty i komunikaty 
sekcyjne w połączeniu z dyskusja nad zgłoszoncmi wnioskami. W celu umoż­
liwienia w y kazania wszelkich twórczych wysiłków w dziedzinie praktx ki szkol- 
niej i rozważali t< orety ezuy ch zorgamzow ana będzie wystawa szkolnictwa spe­
cjalnego.
l icząc na żywy udział wszystkich Kolegów Nauczycieli i lekarzy Szkół Spe­
cjalnych oraz osób, pracujących na polu naukowem i społccznem w organi­
zowaniu opieki nad dzieckiem anormalucm, prosimy o nadsyłanie do I’. I. P. S. 
najpóźniej do I-go grudnia b. r. tematów referatów i komunikatów, w celu 
uzgodnienia ich z ogólnemi zarysami programu Zjazdu. O przyjęciu tematów’ 
będą zainteresow ani Koledzy bezpośrednio zawiadomieni’. l ematy przyjęte 
winny być piśmiennie opracowane i nadesłane pod adresem Instytutu do dnia 
i marca 1954 r
I reśc komunikatów winna b\ć ujęta w formę krótkiego. 5-cio minutowego 

* w ypow iedzenia.
Prosimy również o nadsyłanie zgłoszeń do I \I1 r. b. co poszczególne szkoły 
cjwent. Kola Sekcji Szkolnictwa Specjalnego projektowałyby zobrazować mc 
w y sław ie.

• ER RAT A:
Str.: Wiersz : Wydrukowano : Powinno być

13 9 od dołu odczuvt a odrzuca
14 55 55 samowolnego samodzielnego
1 > 7 „ ... wielkich wszelkich
16 od góry psychomo palnością przystosował ilością



WYDAWNICTWA „NASZEJ KSIĘGARNI“
Arkusz obserwacyjny, opracowany przez Sekcję Psychologów 

Szkolnych przy Kole psychologicznem im. J. Joteyko .40
Bovet P. Instynkt walki. Psychologia wychowanie. Tłuma­

czyła M. Górska. Wydanie II ... . . 6.00
Buehler Ch. Dziecięctwo i młodość. Tłumaczenie z niemiec­

kiego Wandy Ptaszyńskiej .... 1200
Claparède E. Dr. Psychologia dziecka i pedagogika ekspery­

mentalna Wyd. III. powiększone . . —.00
Decroly Dr. i Monchamp. Gry wychowawcza iako środek 

wdrożenia dziecka do czynności umysłowych i mcho­
wych. Przyczynek do pedagogiki nierozwiniętych i ma­
łych dzieci. Przekład 11. Berggruenowej . 3.50

Dryjski A. Zagadnienie seksualizmu dzieci i młodzieży 00
Encyklopedja Wjchowania. Wydawnictwo zeszytowe . 4.00
Hamaïde A. Metoda Decroly. Tłumaczyła M. Górska, wstępem 

opatrzyła M. Lipska-Librachowa. Wyd. II 5.00
' m ozd. opr. 7.00

Skierczyński M. i Krawczykowski F. Zabawy i gry rucho­
we. Podręcznik metodyczny ze wstępem dr. W Osmol- 
skiego. 7 nutami i rysunkami w tekście . 6 00

Sterling W. Dr. Dziecko histery czne . 1.00
Studencki S. M. Jak obserwować dzieci? Metodyka i program 

ooserwacyj systematycznych oraz wskazówki dla nau­
czycieli. rodziców i wychowawców, z arkuszem obser­
wacyjnym. Wyd. 11 . 5.50

Adres „NASZEJ KSIĘGARNI“-Warszawa. ul. Świętokrzyska 18.
Konto P. K. O. Nr. 2058. 1 «
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PROJEKTY NOWYCH PROGRAMÓW
Komplet projektów programów wszystkich przedmiotów4 dla szkoły 
powszechnej kosztuje 2 zł. W handlu ten sam komplet kosztuje 3 zł 
Przy zamawianiu kompletów nowych programów należy przesyłać na 
koszta przesyłki pocztowej gr. 70 za komplet, czyli nadsyłać kwotę 
zł. 2.0 za każdy komplet. Pieniądze wpłacać należy blankietami na- 

dawczemi P. K. O. 435.
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego.
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